
SportKADRA NARODOWA HOKEISTÓW

ustalona
WARSZAWA. Główny Komitet Kultury Fizycznej 

zatwierdził skład kadry narodowej hokeja na lodzie. W 
skład kadry wchodzą następujący zawodnicy:

BRAMKARZE: Maciejko, Szlendak, Kocząb, Hampel;
OBROŃCY: Skarżyński, Bromowicz, Więcek, Choda­

kowski, Pęczek, Nowak, Januszewicz, Brzeski,
NAPASTNICY: Swicarz, Palus, Masełko, Lewacki, 

Csorich. Jerzak, Wróbel I, Wróbel II i Wróbel III, Gansi­
niec, Czech, Burda, Trojanowski, Janiczko, Olszewski, 
Brzeski, Szymański i Dąbrowski.

PISMO GtOWNEGO KOMIT&TU KULTURY FIZYCZNEJ,

Nr 103 Katowice, czwartek, 13 grudnia 1951 r. Cena 45 gr

Coraz lepsze warunki śnieżne 
dla narciarzy

Górnik - CWKS 6:4
(3:2, 2:1, 1:1)

OORNIK: ■■mptl iwęgn-ni. dn:Mem na tafli przy eeym trzeba W Helsinkach 8:12
Wynik krzywdzi Polaków

HELSINKI. W szczelnie zapełnionej halj olimpijskiej w | 
Helsinkach (ok. 10 tys. ludzi) odbyło się w poniedziałek mię­
dzypaństwowe spotkanie bokserskie Polska — Finlandia, wy- i 
grane przez gospodarzy 8:12. W WADZE MUSZEJ sędziowie 
przyznali zwycięstwo Luukkonenowi nad Kukierem, w KO­
GUCIEJ — Hamalainen pokonał Wożniaka, w PIÓRKOWEJ — 
Nunirwórii zwyciężył Bazarnika, w LEKKIEJ — Matloch 
pokonał Alanne, w LEKKO PÓŁŚREDNIEJ — Kudłacik zwy- i 
ciężył Heikkinepa. w PÓŁŚREDNIEJ — Dębisz wygrał z Asi- 
kainenem. w LEKKO ŚREDNIEJ — Kontula zwyciężył Mu- 
siała, w ŚREDNIEJ — Grenrossowi sędziowie przyznali zwy­
cięstwo nad Nowarą. w PÓŁCIĘŻKIEJ — Grzelak pokonał I 
Kuskonena i w CIĘŻKIEJ — Koski zwyciężył przez poddanie 1

Tak brzmią suche wyniki te 
go spotkania, które w Helsin­
kach wzbudziło olbrzymie za­
interesowanie. Wzbudziło prze 
de wszystkim dlatego, że pię- 

statnlch przygotowań przed­
olimpijskich pracują już od ro 
ku bardzo intensywnie 1 trze­
ba przyznać poczynili znaczne 
postępy. Dotyczy to zwłaszcza 
świetnego przygotowania kon­
dycyjnego (czego niestety nie 
można powiedzieć o naszych

pięściarzach), dużych postępów 
w technice I umiejętnie pro­
wadzonej pracy przy rozwią­
zywaniu taktycznych zagad­
nień walki.

„Neutralny" sędzia
Mimo to, że Finowie zro­

bili postępy, że w poniedział­
kowym spotkaniu pokazali w 
kilku walkach dobry boks, że 
walczyli ambitnie i ofiarnie 
wynik spotkania nie jest w zu

Wiceprzew. GKKF - Minecki
Chomutov, Smichov i Wilkowice

na czele ligi hokejowej CSR

»ct> prryitaprfy do serii spotkań '’łt''Iw>Th'ńa|w.eX»?ych'aui 
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przewodniczącym 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
WARSZAWA. Na kolejnym po- ło powołać szereg komisji tach,

pełnoścl słuszny 1 nie odzwiet 
ciedla tego, co się działo na 
ringu — a przyczynił się do 
tego w dużej mierze „neutral 
ny" sędzia Norweg, którego 
werdykty w wagach muszej i 
średniej krzywdzą niewątpli­
wie naszych zawodników. Ta­
ka przynajmniej jest opinia 
zarówno sekundanta naszej 
drużyny Sztama, jak 1 sądzie 
go Zaplatki.

— Kukierowi w muszej da­
łem w końcowym obliczeniu 
4 punkty przewagi — powie­
dział nam przez teleton sędzia 
Zapłatka — a Nowarze dałem 
3 punkty przewagi. Moim zda 
niem zarówno Kukier, jak i 
Nowara wygrali swoje walki 
zupełnie wyraźnie. Drugi sę­
dzia Fin da) w obu wypad­
kach zwycięstwo swoim pię­
ściarzom. Zadecydował głos 
„neutralnego" sędziego nor­
weskiego, który również w o- 
bu wypadkach przyznał zwy­
cięstwo bokserom fińskim.

A oto drugi głos w tej spra 
wie — Feliksa Sztama:

— Kukier górował wyraź­
nie nad przeciwnikiem, a w 
drugiej rundzie gonił Fina po 
ringu, mając również przewa­
gę w trzecim starciu. Przyzna 
nie zwycięstwa Finowi krzyw 
dzi bardzo naszego zawodnika. 
Dała zresztą temu wyraz o- 
biektywna widownia, która po 
tej walce energicznie 1 demon 
stracyjnie protestowała prze­
ciwko mylnemu werdyktowi 
sędziów. Kpwara był lepszym 
(Dalszy ciąg na sir. 3)

Sezon narciarski w Police rozpoezfty

Półfinały hokejowych mistrzostw 
w ZSRR zakończone

Zmiana nazwy 
sekc/i tportowo/ GKKF 
WARSZAW*.  Sekcji koszjków 

ki. siatkówki 1 szczyplorniaka 
GKKF ni zebraniu prezydium 
na: Sekda ko«yk°wej, rę-

Polacy sędziami 
międzynarodowymi 

w hokeju
Międzynarodowa Federacja 

Hokeja na Lodzie zatwierdzi­
ła trzech polskich sędziów do 
klasy międzynarodowej: Wła 
dyslawa Michalika. Bolesła­
wa Eberhardta 1 Jerzego Za-

Dalsze spotkania 
pływaków 

o „Zimowy Puchar" 
’sck> n“l’Pma^h ^rozgo-wek^o

GRUPA CZELABIŃSKA: WWg _ 
Dynamo Tallin 5:1. Dzlertynlec — 
Dynamo Leningrad 4:1. WWS — 
Dynamo Leningrad 9:0.

GRUPA NOWOSYBIRSKA: Skrzy 
dla Sowietów - CDSA «:1, Dom 
Oficerów Leningrad - Spartak 
Moskwa 0:3, CDSA — Dom Ofi­
cerów 7:1, Skrzydła Sowietów — 
Sparlak 6:1.

GRUPA SWIERDŁOWSKA: Dy- 
namo^Moskwa  ̂- Spartak Mlńak 

gav. 4:2, Dynamo Moskw. - Dy- 
namo Swlerdlowsk 13:3, Daugava 

netowych Ttóm n”9rywrt 

kwalifikowały się następującym- 
żyny: obrońca tytułu mistrzow­
skiego — WWS Moskwa, Skrzydła 
Sowietów, CDSA. Dynamo Moskwa, 
Daugav. Ryga, oraz Dzlerlynlec 

Czelabińsk. Pozostałe drużyny wal-

nleju, który odbędzie się w Cze-

Delegacja GKKF
wyjechała do Moskwy

WARSZAWA. We wtorek 11 bm. w godzinach rannych 
opuściła Warszawę 15-osobowa delegacja kierowników i czo­
łowych działaczy polskiego ruchu sportowego, udając się na 
zaproszenie Wszechzwiązkowego Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR na 4-tygodniowy 
pobyt do Moskwy.

W skład delegacji, która wyjechała pod kierownictwem 
przewodniczącego GKKF - J. Farugi i wiceprzewodniczące­
go A. Minecklego, wchodzą: T. Dołowy, A. Gutowski, E. 
Kosman, Z. Zajączkowski, H. Klyszejkowa. R. Hałashiski. 
O. Nowaczyk, J. Runowski, J. Rutkowski, T. Lempart, T. 
Gowsz, K. Słcdzlecki i J. Olnowski.

W czasi’ swego pobytu w Związku Radzieckim delega­
cja polska zapozna się z organizacją radzieckiej kultury fi-

Czołówka boksu polskiego 
na ringu gdańskim

Wywiad z sędzią Masłowskim
(Telefonem » Poznania). Na 

temat ogólnopolskiego turnie 
ju bokserskiego w Gdańsku 
przeprowadziliśmy rozmowę 
z arbitrem Masłowskim któ- 
ry sędziując czcsto na ringu 
— orientuje sie doskonale w 
formie naszych czołowych za 
wodników.
_ W muszel — mów! Ma. 

słowski — moim zdaniem 
kandydateni na zwycięzcę 
Jest Mnraw’ki. Wątpię, aby 

Kaspcrczak zrobił wagę mu.

ecka,
1 . ... <1

'ty kule pt.-„Wiystj zawodów dla pływaków . 
ławia w stylu motylkowym.

O pływakach piszemy w dzisiejszym numerze na tir.

arą. Dobry jest Klinkorz, lecz 
nie potrafi kontrować.

W koguciej pewnym kandy 
datem na zwycięzcę wydaje 
się być Stefaniuk, pod wa« 
runkiem, że poznańczyk Woj. 
nowskj n>e zrobi niespodzian­
ki. Jest to typowy fajter o 
silnym ciosie (mimo, że jest 
wychowankiem Majchrzyckie. 
go).

W piórkowej najwięcej do 
powiedzenia powinien mieć 
Izydorczyk choć ja osobiście 
wierzę w Mocka. który ma 
cios a Szłam bardzo go wie­
le nauczył.

W lekkiej, Jeśli nie stanie 
Antkiewicz. a słyszałem, te 
ma kontuzję ręki — turnie) 
zapewne wygra — Brzeziński.

W Ickkopólśrednlcj uwa­
żam, że Sadowski ostatnio pu 
czynił postępy techniczne 1 
może być groźny dla swych 
rywali. Zapewne dobrze bę­
dzie boksował Sawicki, który 
jest inteligentnym - pięścią, 
rzem. Ścigała nie ma tempa 
i prędko opada z sił.

W półśredniej .iły będą wv 
równane bo Chychła zapew­
ne nie stanie do turnieju. 
Ciekawy jestem, jak wypad­
nie Jędrzejczak, który boksu- 
ie stylem francuskim.

W lckkośredniej dobrą wal 
kę powinni stoczyć Nogajski 
— Buczkowski. W średniej 
wierze w Kolczyńskiego tym 
bardziej, że Piotrowski zacho 
rował i nie startuje.

W półciężkiej walka o 
pierwsze mieisce zapewne ro 
zegra się pomiędzy Łysiakiem, 
a Wojciechowskim. Wojcie­
chowski od czasu ..Spartakla 
dy“ poczynił znaczne postępy.

W ciężkiej trudno przewl. 
dywać coś konkretnego. Teo­
retycznie Jądrzvk ma najwięk 
sze szanse. Wydaje ml się 
jednak, że jest to bokser je­
szcze mało regularny.

go. który w piątek rozpoczy­
na się w Gdańsku, ulegnie 
jeszcze dużym zmianom. W 
muszej niepewny jest udziat 
Kasperczaka który cierpi na 
chorobę nosa.

W piórkowej pod znakiem 
ząpytanja stoi udzial Tyczyń­
skiego. który pros: o zwoi*  
nicnie. tłumacząc się brakiem 
odpowiednie! . formy. Nato­
miast w tej kategorii zoba­
czymy — Soczewlńskiego.

W półśredniej nie będzie 
prawdopodobnie startował 
Chychła... Do rywalizacji w 
tej kategorii został powołany 
Jędrzejczak, który stoczył do' 
bra walkę z Debiszem.

W półśredniej miejsce cho­
rego Piórkowskiego zajmie 
Głębocki. W ciężWi — • za. 
miast niedawno znokautowa­
nego Dziuka, bedzie walczył 
Nandzlk. (sg)

Sukcesy koszykarek 
ZSRR w CSR i

Dwa

Ćwierćfinały 
mistrzostw Polski 

w koszykówce 
żeńskiej odwołane
WARSZAWA. Mistrzostwa 

koszykówki kobiecej na szcza 
blu wojewódzkim zostały u» 
kończone. Dalszym etapem 
tych rozgrywek w myśl jed­
nolitego kalendarzyka sporto 
wego. miały być ćwierćfina. 
ły o mistrzostwo Polski, wy­
znaczone na 14 ----  16 grud«
nia w sześciu grupach z u- 
dzlalem 24 drużyn.

Ponieważ udzial w ćwierćfl 
nałach zgłosiło tylko 16 dru­
żyn zmusiło to sekcję piłki 

koszykowej, siatkówki i szczy 
piorniaka GKKF do odwoła, 
nia imprezy 1 wyznaczenia 
półfinałów w dniach od 11 — 
13 stycznia 1953 roku. W pół. 
finałach startować będzie 16 
zgłoszonych drużyn, która 
podzielone zostaną na 4 gru­
py. przy czym każda drużyna 
walczyć będzie z każdą.
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kto: a przybyła do

wyglądałyby 
dochodowych zagranicznych 
sportowców. Chyba pod gołym

Więcej zawodów 
dla pływaków

ml dyscypli

lóżny stopki prrygoi

my krytykować

Na biurku leżą obszerne ar­
kusze papieru, na których wi­
dnieje wiele rubryk. Każdego 
dnia rubryki te powiększają 
się o nowe cyfry. Powiatowe 
komitety kultury fizycznej, 
piony i zrzeszenia sportowe, 
szkoły i DOSZ zawiadamiają 
wydział organizacyjny WKKF 
o sytuacji na odcinku zdoby­
wania' odznak SPO.

Kierownik wydziału organi- 
yjnego WKKF Wrocław — 
owski z pedanterią wpisu- 
każdą nową pozycję, obli­

cza, jaki odsetek planu wyko­
nał poszczególny powiat, po­
szczególne zrzeszenie, czy pion. 
W roku 1951 województwo 
wrocławskie powinno się wy­
kazać zdobyciem ponad 30.000 
odznak SPO i BSPO.

zdobyło SPO
znak — 100,1 procent. Na dal­
szych miejscach znajdują się: 
Kolejarz — 88 procent, Stal — 
83,2 proc., Unia — 77,5 proc, i 
Spójnia — 70 procent. Razem 
sportowcy związkowi wykona 
li do dnia 1 listopada — 93,6 
procent planu. Nie ulega wąt 
pliwości, że obecnie plan zo­
stał już przekroczony.

Słaba praca AZS
Wrocław jest miastem 

szych uczelni, jest także 
sk sportowych.

Najlepsi w historii pływactwa

aiicusfcici ukr

w'1!

spitzplatt, w po 
bliiu Garmisch. 'r/j

IV związku z Olimpiada 
Aaeh. lekk
1952 roku rozpoc

wielkiej Zuzanny ( 
— stwierdził 
„muszkieter i 
ba zrobić wsz 
rzeczy uległ j

O Holende 
we „SPORT

tek wadliwego planowania. — 
Szkoły zawodowe zdobyły 
2.598 odznak, 
procent.

skromna
" wielką ilość uczelni. W ciągu 
0 10 miesięcy tylko 569 studen­

tów zdobyło odznakę co stano 
wi wszystkiego 46 procent pla 
nu. Jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa w pionie Zw.

■ Sam. Chłopskiej: odsetek zdo- 
• bytych znaczków wynosi 36,9 
1 procent. Uczniowie zdobyli —
■ 5.430 odznak. Ilość duża — w 

sięgnięcie wygląda 
---------j) na sku-

Trochę o planowaniu
Zanim odpowiemy na pyta­

nie, czy Dolny Śląsk ipracował 
dobrze pad umasowieniem- 
sportu, bo tąki cel ma prze- ___ ____
cięż odznaka SPO, warto po- óds"e'tka‘ch" 
wiedzieć kilka słów o samym siabo (40,3 procenta 
planowaniu. A więc zaplano­
wana liczba odpowiadała na 
ogół możliwościom wojewódz­
twa, ale plan nie byl rozłożony 
równomiernie. — Szkolnictwo 
miało na przykład plan zbyt 
napięty. Wydział Oświaty o- 
trzymał limit w wysokości — 
13.478 odznak. Szjcoły 
w stanic zdobyć w t; 
takiej ilości odznak 
prawdopodobnie nie wykona-

Przodownicy 
i maruderzy

Według niedokładnych obli­
czeń, w początku grudnia Doi 
ny Śląsk osiągnął około 
procent zaplanowanych 
znak SPO. Wśród przód 
cych powiatów znajdują się: 

a — 206 proc., Oleśnica 
,8 poc..Świdnica, Lubań,

Na szarym końcu znajdują się 
powiaty: wrocławski (!), Oła­
wa, Bystrzyca.

Do końca roku pozostało kil 
ka tygodni. Jest wiele ogniw 
sportowych, w których zdoby 
cie jednej lub dwóch norm 
stoi na przeszkodzie w zdoby­
ciu odznaki. Czas, który nas 
dzieli od nowego roku, powi­
nien być w pełni wykorzysta­
ny dla wykonania planu na 
odcinku SPO.

M Drajgor.

przykład w większości p 
Europy mistrzostwa w 
' ' ' i^polowiek

pozosta 
łych dyscyplinach odbędą się 
również w pierwszej względnie 
drugiej połowic czerwca. Tytko 
sztafety i wieloboje figurują z 
reguły w terminie jesiennym, 
a więc po Olimpiadzie. Il irię 
krajowych związków lekkoath 
tycznych organizuje w okresi

„olimpijskich

Nowe problemy pięściarstwa
Dolnego Śląska scal, Koracscm, Riggscm. P 

' cr-Pajkowski sktasyfik 
'Stal na 7 pozycji.
© Austriacy odnieśli

zawodach runk

po-

Pięściarze dolnośląscy 
walczą o punkty 

WROCŁAW.

kicj ekipy olim-
’:iej oraz slalomiści USA. 
ód mężczyzn pierwsze miej 
zajął Prawda (Austria) — 

2) Spiess (Au 
Diuno

Szczecin — Wrocław 
w boksie

WROCŁAW
iędzyokręgow

Drugim niedociągnięciem w 
planowaniu była dwutorowość. 
Zrzeszenia otrzymały wskaź­
niki po linii WKKF oraz ze 
swoich rad głównych. Wskaź­
niki te często były krańcowo 
różne. Obserwujemy więc zja 
wisko, że po linii zrzeszeń od- 

zdobytych odznak jest 
■ po linii centralnej.

że szkolnictwo nie 
wykona w stu procentach pla 
nu, w skali wojewódzkiej — 
Dolny Śląsk zdobędzie zapla­
nowaną ilość odznak. Osiąg­
nie to dzięki dobrej pracy pio­
nu związków zawodowych.

ZS Górnik przekroczyło już 
swój plan. Według danych 
statystycznych, do dnia 1 listo 
pada — 1002 górników zdoby­
ło SPO co stanowi 167,5 pro­
cent zaplanowanych odznak. 
Włókniarz szczyci się 1.970 od 
znakami, co stanowi 124,8 %. 
Budowlani zdobyli 1,778 od-

Lcffinglie-lcz-Ostende 
pomiędzy miejscową 
: zespołem z Bruges, 

zawodnik Bruges, Achille Vcr- 
plancke został tale silnie kopnif 
ty w brzuch, żc w kilka minut 
potem zmarl. Vcrplanc. 
dopiero 19 lat.

Q Dyrekcja stadionu

400 m dowolnym

prostowała się i odeszła pospiesznie, pomrukując;
— Patrzy, jak sam diabeł...
Ciszę, jaka zapanowała przez chwilę, przerwało głośne 

mlaskanie.

200 m dowolnym
wyniki osiągnięte

Drobiazgi dolnośląskie

100 m na wznak

Mężczyźni
100 m dowolnym

Jest „1

Ow w drużynach hiszpafi

No oczywiście,

Olimpijskie plany wioślarzy
WARSZAWA. W dniu 9 

grudnia obradowało w War­
szawie plenum sekcji wioślar- 
na igrzyska olimpijskie załogi

kombinowane, składające się 
z najlepszych wioślarzy, 
stwa GKKF. Tematem obrad 
było podsumowanie wyników 
i osiągnięć ubiegłego sezonu.

Przewodniczący rady trene­
rów wioślarskich Roger Ycrey 
przedstawił zebranym projekt 
przygotowań olimpijskich 
szej kadry. Program 
widuje 4-tygodniowy 
dycyjny w okresie zi 
dwa obozy 3-tygodniowe.

Obozy poprzedzone będą cli 
minacjami. Pierwsza elimina­
cja olimpijska przewidziana 
jest na 26 maja w Kruszwicy, 
druga na 22 czerwca w Gdań-

Rada trenerów postanowiła 
również odstąpić od dotychcza 
sowej zasady wysyłania zagra 
nicę najlepszych osad klubo­
wych i zamierza przygotować 
na igrzyska olimpijskie załogi 
kombinowane, składające się 
najlepszych wioślarzy.

Najbliższe imprezy 
na Torkacie

Otwarcie sezonu 
łyżwiarskiego 
w Moskwie

MOSKWA. W Moskwie od- 

tradycyjne zawody 
ie. o nagrodę 

„Radziecki Sport". W 
dach tych wzięło udzli 
nad 200 zawodników.

Dobre wyniki jak r,„ 
czątek sezonu uzyskała 18- 
letnia ły: 
która w

gę zasługuje również rezultat 
młodej lyżwiarki Szibakowej, 
która na 1.500 m uzyskała 

:01.6. Wśród mężczyzn

ej, która o- 
(USA). zwiedzała

_ ... , ten obiekt. Kiedy0 Z< mlandia przeprowadziła, dciegaci ZSRR 
na wzór radziecki, klasyfikację przeprowadzali 
swoich narciarzy. Była tonie Spekcję. stwierd 

i, gdyż trzeba byl 
: więcej tylko 5.92 

zaszeregować d 
(wielkich mistrzów, „Klanne 
klasy 1, U i lll). Wskazali 
TUL nie zostali f„kl> ic 
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serski, Jack Sołomons, zapłacił 
w ciągu bieżącego roku angicl-
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serzy, należący do „stajni So-

cji. Kierownictwo stadionu ba­
dało w tych dniach siłę wiatru, 

jącego się przez wej-

. _ na 3.000 m Osta- 
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zwyciężył zespól Stadionu 
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cięzca — zespól D
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skoku ma przed sobą trybu 
ny, co nic pozostajc bez wpływu 

spotkanie re- ci przyznali rację uwagom dc- 
prtzcntacji pię legatów ZSRR, ale orzekli, że 
ściarskich tych skoczni tej nic można już zmie- 

wyni- nić, gdyż stykałaby się ona zo 
Punkty skocznią tyczkarzy, którzy mie­

liby zbyt mai
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Ostatnie życzeniePiegowata pielęgniarka, na której twarzy malowała się 
bezdenna nuda, podniosła pod światło niewielką strzy­
kawkę. Wprawnymi ruchami, bez pośpiechu natarła 

eterem wychudłą, pozbawioną mięśni rękę pacjenta.
— To nic będzie bolało! — powiedziała bezbarwnym gło­

sem. Od lat już, codziennie niemal, mówiła tę czczą formułkę 
wszystkim, przechodzącym przez jej ręce pacjentom. I tym, 
którzy po kilku godzinach budzili się z narkozy, i tym, któ­
rych sen miał trwać znacznie dłużej.

— Prędko zacznie działać? — spytał Jim Thorpc.
— Prędko! — odpowiedziała bezdźwięcznie. W następnej 

chwili zanurzyła błyskawicznie ostrą igłę w przedramieniu.
— Zaraz po pana przyjdą! — mruknęła, odchodząc od 

łóżka.
Chory próbował poruszyć się. Przeszywający ból w bio­

drze wydarł jęk z jego zsiniałych, zaciśniętych mocno ust.
— A niech się to już raz skończy! — westchnął. W następ­

nej chwili bezwiednie powtórzył te same słowa, chociaż ból 
przeminął z równą szybkością, z jaką zaatakował wszystkie 
komórki jego ciała.

I kiedy po kilku minutach drzwi separatki otworzyły się 
bezszelestnie i dwóch biało ubranych dryblasów, trzymają­
cych w rękach nosze, podeszło do jego łóżka, stary Jim. nie 
widząc ich przybycia, nie widząc w ogóle nikogo, mruczał 
cichutko nic wiadomo komu;

— A niech się to już raz skończy...
Jeden z posługaczy popatrzył na jego twarz.
— Gotów stary!... — powiedział wesoło.

— Umiesz ty grać w basse-ball?
Młodzieniec szybko połknął ostatni kęs, jakby bał się, że 

mu go kto odbierze.
— Dlaczego nie! — odparł pomlaskując jeszcze.
Kilkunastu mężczyzn przesunęło po nim spieszne, taksu­

jące spojrzenia.
— A dobrze grasz?
— Naturalnie! — rzekł zdziwiony, jak ktoś, kogo pytają 

o całkiem prostą, dla wszystkich zrozumiałą rzecz.
— Słuchaj! — Potężnie zbudówany mężczyzna położył mu 

dlań na ramieniu. — Stało się nieszczęście. Nasz poczciwy 
Dick musiał po ostatnim meczu zmienić barwy klubowe. Nic 
wiadomo, kiedy mu się zrośnie noga, a my na gwałt potrze­
bujemy zastępcy. Chcesz zarobić kilka dolarów?

— Kto by nie chciał?
Zdziwienie młodzieńca rosło. Ci biali zadawali mu dzi­

siaj same śmieszne pytania.
— To chodź grać!
Przez chwilę zawahał się.
— Dajcie wpierw dolara! — powiedział krótko. 
Ryknęli, jak na komendę, śmiechem.
— Ten ma łeb na karku.

100 m na wznak

100 m klas. ..A" i
Rronlewlcz

Kobiety
100 m 4pw.

400 m dow

I

Rok 1909.
Wokół oparkanionego boiska wlókł się ociężale wysoki, 

chudy, jak szczapa, młodzieniec. Opuszczoną w dół głowę 
przykra wała gęstwa czarnych rozrzuconych włosów. Jakby 
z miedzi wykuta, pociągła twarz nie zdradzała żadnego wy­
razu i jedynie płonące oczy były dowodem, że należy ona 
do człowieka, szukającego czegoś pilnie.

Usłyszawszy czyjeś kroki, młody mężczyzna odsunął się 
w bok. Niska, korpulentna kobieta, dźwigając w jednej ręce 
wypchaną mocno teczkę, drugą pchała zdezelowany wózek, 
z którego rozlegały się jednostajne, przeciągłe okrzyki.

— Zaraz, Billy. zaraz będziemy w domu! — uspakajała 
dwuletniego chłopca. Malec był jednak w tym wieku, w któ­
rym pas nie jest jeszcze jedyną podporą rodzicielskiego auto­
rytetu, skorzystał więc skwapliwie z tego przywileju i wydał 
z siebie rozdzierający krzyk, zdolny obudzić dziesięć poko­
leń swych przodków.

Kobieta przystanęła. Spiesznie otworzyła teczkę, wyciąg­
nęła z niej bułkę owiniętą w gazetę.

— Masz, jedz! — powiedziała ni to gniewnie, ni pieszczot­
liwie. Przez chwilę chłopiec kręcił bulkę w maleńkiej dłoni. 
Coś mu się w niej najwidoczniej nie podobało, gdyż z rozma­
chem trzasnął ją o ziemię.

— Dam ci ja w domu! — syknęła kobieta. Wykonała ruch, 
jak gdyby chciala się schylić po wzgardzoną bulkę. Napot­
kawszy na wpatrzone w nią, gorejące oczy młodzieńca, wy-

Tęgi mężczyzna wyciągnął z kamizelki błyszczącą monetę.
— Masz! Chodźmy!
— Poczekajcie trochę! — krzyknął młodzieniec. Zanim 

się spostrzegli, dał potężnego susa w bok, popędził w stronę 
najbliższej ulicy i wkrótce zniknął im z oczu.

Patrzyli na siebie w osłupieniu.
— Phiiii! — gwizdnął przeciągle jeden z graczy i — nagle 

wszyscy zaczęli się śmiać hałaśliwie.
— A to cię urządził! — podrwiwali z ofiarodawcy dolara. 

Ten walczył jeszcze z ogarniającym go gniewem, a potem 
machnął pogardliwie ręką.

— Do licha z dolarem! Widzieliście, jak ten czerwony bie­
ga? Sam diabeł go nie dogoni... — westchnął z podziwem. — 
Gdzie tam Dickowi do niego...
/ Popatrz, Joe, on wraca!!! — zakrzyknął ktoś z niedowie­

rzaniem.
Powoli, bez cienia pośpiechu, sunęła ku nim wydłużona 

sylwetka ich nowego partnera.
— Je, aż mu się uszy trzęsą. — powiedział Joe półgłosem. 

Popatrzyli na siebie znacząco.
— Jeśli rzeczywiście gra dobrze, to nie musimy się mart­

wić o zastępcę Dicka — rzekł znowu Joe, gładząc się po kie­
szeni kamizelki. W bramie boiska chwycił szczupłą, sękatą 
rękę młodzieńca.

— Mógłbyś ty... nie wiem nawet, jak się nazywasz...
— Jim Thorpc! — powiedział spokojnie zagadnięty.
— Więc, Jim, mógłbyś tu przychodzić codziennie? 
Skinął w odpowiedzi głową.
Kontuzjowany Dick miał już swego zastępcę...

Sztokholmski stadion huczał wielojęzycznym gwarem. 
Lekki wiatr poruszał gąszczem różnobarwnych flag.

Do białej linii, przecinającej ciemnobrunatną płachtę 
bieżni, podeszło kilkunastu zawodników. Tłum zamilkł w oka 
mgnieniu. Strzał!...

Z szeregu nieruchomych sylwetek wystrzeliła ku przo­
dowi smukła postać. Kilkunastu olbrzymimi skokami oderwała 
się od kłębowiska goniących za nią zawodników i — biegła 
teraz miękko, jednostajnie. Trybuny jakby nagle zmieniły 
się w plantację słoneczników. Wszystkie głowy skręciły po­
woli w prawo, potem, ciągnione niewidzialnymi sznurkami, 
przesuwały się w odwrotnym kierunku, by znów powrócić 
do poprzedniej czynności.

Temu zbiorowemu, dziwacznemu nieco ruchowi, wtóro- 
waly^ ogłuszające wrzaski, gwizdy i oklaski. W honorowych

Ostatni akt walki, o tytuł najwszechstronniejszego spor­
towca świata — bieg na 1.500 metrów dobiegał końca.

Smukły zawodnik przyspieszył tempa. Jego długie nogi 
coraz szybciej uderzały o twardą nawierzchnię bieżni.

— Aaaaach! — od trybun powiało jakby westchnienie 
ulgi.

Na olbrzymiej, czarnej tablicy, przyczepiono — obok wid­
nej z daleka jedynki — kilkanaście liter i cytr.

DZIESIECIOBOJ — „J. THORPE — USA 8.376"
Kilkanaście dłoni naraz ściskało rękę zwycięzcy. Nie mógł 

poruszyć się ani kroku naprzód. Fotoreporterzy bezceremo­
nialnie odsuwali zawadzających im gapiów.

— Chwileczkę Jim... Jeszcze trochę. Dobra!...
Thorpe przystawał, potrząsał czyimiś dłońmi. Twarz jego 

była nieporuszona. Nie zgadłbyś — cieszy się, czy smuci...
— Zawodnicy na podium zwycięzców! — zabrzmialo z gło­

śników. , '
Stanął n3 środkowym, oznaczonym jedynką podwyższe­

niu. Stojący obok, rosły, jasnowłosy zawodnik, powiedział 
coś do niego, potem roześmiawszy się głośno, wyciągnął rękę. 
Jim odwzajemnił mu się uśmiechem.

Trzech starszych panów, ubranych w czarne fraki, zbli­
żyło się do podium. Thorpe znał już przebieg tej ceremonii. 
Wysłuchawszy gratulacji, schylił ni3ko głowę. Jeden z po­
nów położył na niej laurowy wieniec olimpijski, po czym wrę­
czono mu niewielką szkatułkę.

Dźwięki amerykańskiego hymnu utonęły w potężnym 
grzmocie oklasków i krzyków.

Thorpe ukradkiem spojrzał na medal. Byl taki sam, jak 
ten, który otrzymał kilka dni temu za pięciobój. Ale jakby 
nieco inny... większy... ładniejszy.

Najwszechstronniejszy sportowiec świata nieznacznie wy-
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technikiem 1 lepiej walkę roz­
wiązał taktycznie. Moim zda­
niem zwyciężył nieznacznie, 
ale zupełnie wyraźnie.

A oto przebieg walk.
W wadze muszej Kukier po 

Czątkowo walczy ostrożnie i 
bada swego przeciwnika, w 
drugiej rundzie przechodzi do 
generalnej ofensywy, trafia du 
to i celnie z dystansu. Luuk- 
kor.en gubi się w defensywie 
i nierzadko chowa za podwój­
ną gardą. W trzecim starciu 
akcje Polaka nic słabną, któ­
ry i w tej rundzie trafia czę­
sto, mimo, iż Fin próbuje pa­
rokrotnie kontrować. Sędzio­
wie ogłaszają zwycięstwo Lu- 
ukkonena stosunkiem głosów 
t: 1.

W koguciej Hamalaincn wy­
kazał znakomitą formę i Woż­
niak niewiele miał do powie­
dzenia. Peszyła go zresztą od­
wrotna pozycja przeciwnika. 
Fin od pierwszej do ostatniej 
rundy w ataku, zasypuje Po­
laka gradem ciosów, z któ­
rych większość jest celna. 
Zwycięstwo Fina wysokie.

W wadze piórkowej Bazar- 
nlk nie wykazał dobrej for­
my. Nie potrafił uchronię się 
przed celnymi lewymi prze­
ciwnika, a po wyrównanej na 
ogół drugiej rundzie, w której

Polak próbował atakować, w 
trzeciej niestety opad! z sil i 
spotkanie to choć niewysoko, 
jednak wyraźnie przegrał.

3 zwycięstwa 
Polaków

W wadze lekkiej Matloch 
wykazał olbrzymią ambicję, za 
raz po gongu zaatakował Alan 
ne, bijąc często i na ogół cel­
nie, a w odpowiednich mo­
mentach cofał się do defensy­
wy, w której doskonale kon- 
trowal. Niestety Polak miał 
nieco gorszą końcówkę, gdyż 
opadł z sił. Wygrał jednak 
przekonywująco.

Bardzo piękną walkę sto­
czył Kudłacik, który nie tylko 
wykazał znakomitą technikę, 
celność ciosu, ale również, ja 
ko jeden z niewielu Polaków 
dobrą kondycję. Polak wal­
czył przeważnie na dystans, 
bijąc lewymi prostymi, miał 
bardzo dobre zwarcia, z któ­
rych momentalnie przechodził 
do ataku. Utrzymał przewagę 
przez wszystkie 3 rundy, wy­
grywając wysoko.

W pólśredniej Dębisz rozpo 
czął wspaniale. Jego akcje z 
dystansu kończyły się z regu­
ły silnymi prostymi i sierpa­
mi, które robiły wyraźne wra 
żenie na Asikainenie. Ponad­
to Polak zaskakiwał przeciw-

Z drużyną polską
„Bristolir hotelu
SZTAM: ..

Siwak nie wy-SĘDZIA ZAPŁATKA: „O lym,

WOZNIAK: —

NOWARA 
I wyższy

GRZELAK: — „Gdybym był w

WARSZAWA. Pięściarze polscy 
wwtorek- o godz. 16,30. Wygląda- 
ją na nieco zmęczonych, ale trudne 
mecz, później kolacja

Bokserski, otrzymał 
rzeczywiście dat w 
kaz dobrego boksu.

nika różnorodnością, swych 
akcji, a w drugiej rundzie u- 
miejętnie prowokował prze­
ciwnika do ataku, i celnie kon 
trowal. W trzeciej rundzie 
Polak osłabł wyraźnie, wyk»- 

poważne braki kondy- 
mimo to spotkanie wy­

grał Jednogłośnie.

Znów zadecydowała 
kondycja

W lekkośredniej Fin Kontula 
ma wspaniałe warunki fizycz­
ne i bardzo silny cios z prawej 
który już w pierwszej minu­
cie walki posadził Musiała na 
deskach. Polak jednak szybko 
doszedł do siebie i będąc lep­
szym technikiem zaczął sku­
tecznie punktować'. Zapom­
niał jednak o czujnej gardzie. 
Fin znów znalazł Jukę i Mu- 
siał ponownie powędrował na 
deski, przegrywając tę rundę 
wysoko. W drugiej Polak 
szczelnie zasłonięty atakuje u- 
miejętnie dolne partie prze­
ciwnika, wygrywając tę run­
dę wyraźnie. W trzeciej Pola­
kowi wskutek otrzymanych 
ciosów brakuje sil. bo gTo- 
su dochodzi Kontula, który 
wygrywa walkę jednogłośnie.

Nowara skrzywdzony
W średniej Nowara stanął 

przed trudnym zadaniem, któ 
re jednak rozwiązał zupełnie 
dobrze. Grcnross był wyższy 
od Polaka co najmniej o półto 
rej głowy, posiadał też znacz- 

większy zasięg ramion, 
tańczy dookoła prze- 
umiejętnie punktuje 

m prostym, który czę 
u dubluje. Taki mniej wię­

cej obraz miał przebieg wszy­
stkich trzech rund. Sędziowie 
przyznali zwycięstwo Finowi 
stosunkiem głosów 2:1.

Bardzo dobrą walkę stoczył 
półciężkiej Grzelak, który 
Kuskoncnie spotkał bokse- 
o znakomitych warunkach 

fizycznych. Fin jednak ustępo 
wał Polakowi technicznie. 
Grzelajć doskonale zakryty 1 
ostrożny stopniowo się roz­
grzewał, a w drugiej i trze­
ciej rundzie przeważał bardzo 
wyraźnie, mimo iż w trzeciej 
opadł nieco z sił.
Gościański 
na deskach

W ciężkiej Koski dysponu 
jąc olbrzymią siłą fizyczną, 
Przy tym niezłą techniką 
szybkością miał początkowo

go przeciwnika. Pod koniec 
pierwszej rundy udało mu się 
zapędzić Polaka do rogu. Z 
przykrej sytuacji uratował Po 
laka gong.

Na początku drugiej rundy 
Fin trafia Polaka na punkt i 
Gościański siada na deskach. 
Podnosi się jednak i rozpoczy 
na atak. Następuje wymiana 
bardzo silnych ciosów, z pół- 
dystansu, podczas których tym 
razem przewagę uzyskuje Po­
lak. Jego lewe sierpy docho­
dzą do celu. Koski chroni się 
za podwójną gardą parokrot­
nie i sędzia ringowy zmuszo­
ny jest zwrócić mu na to u- 
wagę.

Przy wyjściu ze zwarcia 
Koski trafia Polaka celnie i 
Gościański znów siada. Wstaje 
jednak i walczy dalej. Dozna- 
je jednak kontuzji ucha, z któ 
rego sączy się krew.

— Uważałem — mówi nam 
przez telefon Sztam — że dal 
sza walka może być szkodli- , 
wa dla zdrowia Gościańskiego 
i dlatego poddałem go.

— Kogo uważacie za naj­
lepszego z Polaków? — pyta­
my Sztama.

— Najlepiej spisali się: Ku- 
dłacik, Matloch i mimo po- 
żck Kukier, Musial i Nowara. 
Dobrze walczył Grzelak, oraz 
Dębisz, ale tylko w pierwszej 
rundzie.

— A kto się wam podobał 
najwięcej z Finów?

— Na pierwszym miejscu 
stawiam bez zastrzeżeń Ha- 
malalnena, a dalej przeciwni­
ka Bazarnika — Nunirworii, 
przeciwnik Musiała — Kontu- 
la. oraz bardzo groźnego Ko­
ski.

II faza przygotowań
narciarzy do Oslo

zakończona
Zakopane w grudniu.

Nowa warstwa śniegu po­
kryła zbocza, żleby i hale ta­
trzańskie. Kadra narodowa 
narciarzy, zakwaterowana w 
schronisku na Kalatówkach, 
może przystąpić już do trud­
niejszych ćwiczeń.

Obóz jest krótki, dwutygo­
dniowy. Dziesięć dni pracy 
treningowej na obozie mają 
narciarze już poza sobą, w so 
botę odbędzie się zakończenie

Oczywiście, nie na tym koń 
czą się przygotowania narcia­
rzy do Igrzysk Olimpijskich. 
Krótki termin skoszarowane­
go obozu na Kalatówkach wy 
znaczono celowo, aby nie 
przemęczać psychicznie zawo­
dników. Doświadczenia z ubie 
glych lat wykazały, że 1, 2 
lub 3 obozy nie wpływają do­
datnio na samopoczucie za­
wodnika.

Po zakończeniu obozu na 
Kalatówkach zawodnikom ka­
dry reprezentacyjnej zostaną 
zapewnione wszelkie warunki 
treningowe. W bazie szkole­
niowej „Imperial1' zarezerwo­
wane zostały do 10 stycznia 
miejsca dla pozamiejscowych 
zawodników i trenerów pań­
stwowych, oraz zapewnione zo 
stało wyżywienie dla wszyst­
kich zawodników kadry.

10 stycznia zawodnicy zosta 
ną znowu skoszarowani. Tak 
mniej więcej wygląda ogólny 
plan przygotowań narciarzy 
do igrzysk.

Przygotowania naszych za­
wodników są na obecnym eta 
pie już bardziej intensywne. 
„Kombinatorzy alpejscy" ćwi­
czą nadal na hali Kondrato- 
wej w „Piekiełku", gdzie żleb 
jest dobrze oblodzony, nie 
trzeba sztucznie ubijać torów, 
a teren jest bardzo urozmai­
cony. Po kilku dniach roz­
jeżdżania zjazdowcy i slalomi 
ści przystąpili do ćwiczenia fi­
gur slalomowych i upstrzyli 
żleb kolorowymi tyczkami bra 
mek. Zawieja w górach nie 
pozwala im przeprowadzać 
treningów na szczytach górs­
kich, na Kasprowym, gdzie 
cienka warstwa śniegu jest 

halny. Lecz mimo widocz­
nych postępów zawodnicy są 
zatroskani. ■

— Właściwą zaprawę kon­
dycyjną i techniczną na śnie­
gu zaczęliśmy w tym roku 
wcześnie — zwierzają się Na- 
orniakowskl i Wawrytko. — 
lecz porywiste wiajry mogą 
przeszkodzić w naszych przy­
gotowaniach. Zdajfemy sobie 
sprawę, że mimo dużych po­
stępów i znacznego zbliżenia 
się do klasy zjazdowców al­
pejskich, nie jesteśmy tak do 
brymi zawodnikami jak oni. 
Przed naszym startem w Oslo 
musimy mieć za sobą kilka 
ostrych, ryzykownych a zara­
zem dłuższych zjazdów w ‘ 
dnym terenie. A kiedy Je ma 
my ędbyć, jeżeli halny zwie­
wa śnieg z naszych utartych 
Już, dłuższych tras zjazdo-

budynkć

wych? Przed 
dem. a wtedy już 
będzie dostateczna ilość Śnieg 
w górach, zbytnio ryzykować 
nie można, bo utrata każdego 
zawodnika na skutek drob­
nych kontuzji znacznie osła­
bia całą ekipę. Odczuwamy 
dotkliwie małą ilość tr 
dowych. Trasa 
Kasprowego jest 
brze znana.

— Ot, z Ciemniaka 
by poprowadzić trasę zjazdo­
wą. Jest długa, dobrze ośnie­
żona i nie trzeba lasów wyci­
nać, — dodaje Staszek Ma­
rusarz, o którym nie każdy 
wie, że jest cenionym zagra­
nicą budowniczym skoczni nai 
ciarskich i tras zjazdowych

Zawodnicy mają rację. Zro­
zumiałe, że słowa ich nie na­
prawią sytuacji tuż przed sa­
mym startem w Norwegii, ale 
warto je wziąć pod uwagę, bo 
przecież w następnych latach 
narciarzy naszych oczekują

AUSTRIACKI ZWIĄZEK NAR-
C1ARSKI ogłosił niedawno akład

Jima Thorpe
krzywił usta. Już wiedział. Na ten medal musial rzetelniej po­
pracować...

Od trybun ktoś pędził w stronę podium. ,
— Thorpe! Król szwedzki chce ci złożyć gratulacje! — 

Wrzeszcza! z daleka.
Jim poznał swego trenera. Lekko zeskoczył na ziemię-
Stopnie, wiodące do loży honorowej, wysłane były miękki­

mi dywanami. Wzrok przemknął po wszystkich twarzach.
To chyba ten!... — zdecydował na widok starszego pana- 

przybranego niezliczoną ilością orderów, krzyżów, gwiazd i 
” Ukłonu się w milczeniu. Ktoś, kto by patrzył w tej chwiU 
na Jima, odniósłby wrażenie, że ten nigdy w życiu nic nie 
robił innego, poza witaniem się z królami. Na twarzy naj­
lepszego lekkoatlety świata nie dostrzegłeś śladu zaklopota-

— Gratuluję panu serdecznie! — rzekł z uśmiechem król. 
Zdobycie dwóch medali w tak trudnych konkurencjach jest 
istotnie niebywałym wyczynem... .

Dziękuję... Przez chwilę Thorpe nie wiedział, jak dokoń- 
y_ Dziękuje panu! — powiedział spokojnie. Raz jeszcze 

ukłoni! się i wyszedł.
— Co ci mówił? Co mówił? — pytał gorączkowo trener, 

kiedy znowu znaleźli się poza boiskiem.
Thorpe wzruszył ramionami. . .
— Nic szczególnego... Mówił tak samo po angielsku, jak ty 

1 jak ja...

Upłynęło kilka miesięcy. ,
Jim zatrzymał się przed ogromnym gmachem. Przez chwi­

lę przygląda! się kilkudziesięciu szyldzikom. Znalazł wresz­
cie.

„American Athletic Union" — osiemnaste p!ętr0" 
przeczytał.

— Pan się nazywa Thorpe? — spytała młoda urzędniczka.
— Tak!
Proszę do tego pokoju! — wskazała mu drzwi.
Z fotelu dźwignęła się atletyczna postać.
— Proszę siadać! — burknął grubas, podsuwając mu krze- 

sio. Prócz niego w pokoju znajdowało się jeszcze kilku męż­
czyzn. ,,

— Mam panu do zakomunikowania smutną wiadomość — 
rzekł olbrzym, wpatrując się w Thorpego wyblakłymi ocza­
mi. — W tych dniach otrzymaliśmy odpowiedź z Międzyna­
rodowego Komitetu Olimpijskiego. Przychylają się do nasze­
go wniosku i, Jim... — glos mówiącego nabrał twardych akcen­
tów — musisz oddać te złote .medale!...

Thorpe poczuł, że mu dygocą nogi.

Wnioski z turnieju
ao „Wielką Nagrodę Pragi

tru-
iat .eisal:

ipolow Węgier: Bastyi

Katowice czy Warszawa?

drużynie I. 
I. Przed : ZSRR, Węgry, 

Wiochy,

NASTĘPNYM POSIEDZENIU 
rodov*

óch dalszych skokach może 
wlej wyrów 

Nowy sys 
remę żadn 
zrzepisy FIS 
iędzyna rodowych

luh trzy skoki, zależnie

Miniony „tydzień pod koszami n pod znakiem 
ecych o „Wiel- 
Pragi". Turniej

bez zwycięstwa. Ta 
licznoić sprawia, te dalszy ciąg

Derby bokserskie Wrocławia
Stal —Ogniwo 13sT

WROCŁAW. Niska tempe­
ratura wrocławskiej Hali Lu­
dowej, nie była przeszkodą 
dla wielu tysięcy osób, które 
wybrały się na doroczny mecz 
bokserski Ogniwo — Stal

W ostatniej walce wieczoru 
Pomiędzy Kosturkiewiczem, a 
Gondkiem widownia dala je­
szcze raz wyraz swego nieza­
dowolenia. W trzeciej rundzie 
Kosturkiewicz, po zainkasowa 
niu ciosu, ukląkł na deskach i 
reklamował nieprawidłowy 

ika. Kiedy sędzia 
: na reklamację, 
c wstał i podjął 
.v tym momencie 

nastąpił nie notowany dotąd 
wypadek: światło na ringu 
zgasło, zapaliły się natomiast 

na widowni.
<a była , kontynuowana 

po naradzie ringowego z punk 
towymi, w której stwierdzono, 
ze światło z hali dostatecznie 
oświetla ring. Zwycięzcą o- 
głoszono ^osturkiewicza. .

Wyniki walk — (na pi 
szym miejscu zawodnicy 
11): Woźniak wygrał z Fidle­
rem, Faska pokonał Żurań- 
skiego, Rutkowski przegrał z 
Kublcrem, Jackowiaka zno­
kautował w drugim starciu 
Waluga, Sawicki zwyciężył — 
Kurowskiego, Kucharski wy­
grał przez dyskwalifikację Ju- 
riewicza, Jarosza pokonał Du­
dek, Krupiński II zremisował 
ze Słupskim, Krupiński I poko 
nał Ziębickiego, a Kosturkie- 
wicz wygrał z Gondkiem, (dr)

Koszalin — Ziel. Góra 
11:9 w boksie

ZIELONA GÓRA. — R 
grane w Nowej Soli rewan­
żowe, międzyokręgowe zawo­
dy bokserskie Koszalin — 
Zielona Góra, zakończyły się 
ponownym zwycięstwem Ko­
szalina 11:9. Mecz stał 
słabym poziomie.

— Dlaczego? — spytał spokojnie.
— Nie czytałeś gazet? .— Rzadko czvtam... nie mam za dużo pieniędzy
— Ale słyszałeś chyba o tym. ze me<5ale zdobyłeś nie­

prawnie?.. , . . , ,
— Słyszałem i - nie wierzyłem w te brednie!
— Słuchaj! - Grubas oparł się łokciami o biurko. — Gra- 

’ei ty kilka lat temu w basse-ball?
— Grałem.
— Płacili ci za to?
— Nie... To znaczy, dawali mi na jedzenie...

Grubas popatrzył po towarzyszach. Na Ich twarzach ma­
lowały się złośliwe uśmiechy. Ktoś zachichota! cicho.

— Więc byłeś zawodowcem?
— byłem! Zawodowcy mają kupę pieniędzy, a ja do-— Nie bytem.______ -

stawałem tylko na jedzenie...
Zniecierpliwienie osiadło na ^brzym*.
— Byłeś zawodowcem 1 teraz musisz oddać medale! —

Wa-nAleZejaZzaSCzwyclęstwa w Sztokhotade ",e wziąłem ani 
grosza, a od dwóch lat nie gram w basse-ball, bo mam już 
pracę. ’

— My tej rozmowy nie skończymy 1 za at1 — przerwał 
grubas. — Przynieś tu jutro medale, jeśli chcesz, byśmy 
posłali po nie policję. Zawodowcy me mogą przecież nosić 
najwyższych odznaczeń amatorów, — dok.* "acylem!

Thorne wstał i bez słowa opuścił pokoj. Dopiero na kory­
tarzu, upewniwszy się, źe jest sam, chwycił się z jękiem za 
g,°  ̂' d] , _ mruknął grubas z nieamaklem. -
Za nic nZe może zrozumieć, co to jest amator...

Nieznośny, tępy ból głowy-. ^y « 'hwil, ustał. 
Thorpe powoli podniósł powieki. Wyblakłe oczy, oczy tamte- 
80MyślałwnT^ nle obu<lzl-

—Nic to ri'c jest glos tamtego. Jakiś inny, cichy, bez­
barwny Mrugał przez kilkanaście sekund. Oczy nie znikały. 
Podniósł nieznacznie głowę Aha, to biały czepek.

— Którego dzisiaj mamy? — zapytał cicho.
Przez chwiięaoddychal z wysiłkiem.

KNlezadai«o"opuści pan szpital. Tylko z chodzeniem bę­
dzie trochę gorzej.

Do drzwi ktoś zapukał energiczny.
— Ja’ jestem z „United Press"! — rzek! głośno młody czło­

wiek. — Przyszedłem...
Pielęgniarka spojrzała bezradniePielęgniarka spojrzała bezradnie na Jima.
— Proszę wyjść na korytarz. Tam już od rana czeka jego 

żona. Może ona coś panu powie... — doradziła.
Drzwi zamknęły się, by po chwili otworzyć się znowu. 

Tym razem stanęła w njch siwa, skromnie odziana kobieta.

kcyjny.
dniach 16 1 19 bm. odbędą alę 

tnie w tym roku meczą.
' POZNANIU: sta?— Gwardia.
’ WARSZAWIE: Kolejarz W-wa 

- Spóinla Gdańsk.
W ŁODZI: Spóinla — CWKS. 

ŁODZI: Włókniarz —
KRAKOWIE: Ogniw

WARSZAWIE: Kolei

Na palcach podeszła do łóżka, a dostrzegłszy otwarte 
Jima, uśmiechnęła się kącikiem ust.

— Jim. — wyszeptała.
Pokiwał głową. . .
— Słuchaj! — powiedziała po chwili. — Ten młody czło­

wiek pyta mnie jakie jest twoje największe pragnienie przed 
śmiercią... Co mam mu odpowiedzieć?

Thorpe przymknął oczy. . , , _ , .
— Powiedz mu, niech mi oddadzą moje medale. To Jest 

moje największe pragnienie.

Owinął 
chłód i owijał

— Zrobię
bez cukru... może po południu dostanę...

Thorpe skinął głową. , , . . ,, , ,
— Nie pierwszy raz piję gorzką herbatę - rzekł spokoj­

nie.
Ktoś zastuka! hałaśliwie.
— Spisz, Jim? , . . , , ,Kilku starszych mężczyzn wtargnęło do pokoju rozsiadło 
“NtaZmartw s’ę, stary! Udało nam się zdobyć dla ciebie 

trochę pieniędzy. Jeszcze pójdziemy do kliku znajomych. Nie 
umrzesz z głodu. No co, nie cieszysz się? — pytali na prze-

Pomarszczonej, wybledniałej twarzy Thorpe nie rozjaśnił 
najmniejszy nawet uśmiech. ...........

— Żebym miał te pieniądze 40 lat temu... — rzekł wolno.
Jeden z przybyłych wyciągną! z kieszeni zmiętą płachtę 

gaZ<^’cóż, ty Jim? — wywiadów udzielasz? — spytał. Wy­
trzasnęli skądś twoje olimpijskie zdjęcia... Czytaj!

„GDYBYM BYL KILKANAŚCIE LAT MŁODSZY, 
ZMIAŻDŻYŁBYM MOICH PRZECIWNIKÓW!"

„ODDAJCIE MI ZŁOTE MEDALE! — MÓWI JIM THOR­
PE NA ŁOŻU ŚMIERCI!"

Głupcy! — mruknął Jim. Czyta! jednakże dalej.
....Jak nas informują w AAU, poważne osobistości naszego 

świata lekkoatletycznego noszą się z zamiarem zwrócenia się 
do Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego z wnioskiem 
o zrewidowanie decyzji, powziętej 40 lat temu. Ich zdaniem, 
w odniesieniu do Thorpego nie zachodzi wypadek świadome­
go zawodostwa. Dalsze, sensacyjne szczegóły przyniesiemy 
naszym czytelnikom w następnych numerach!..."

Jim ciężko oddychał.
— Jak myślicie, chłopcy. Oddadzą mi medale?... — spytał 

— Zarobiłem na nie uczciwie. — dokończył, przełykając 
ślinę.

Mężczyźni poważnie skinęli głowami.
_ Dostaniesz, Jim, swoje medale... — powiedzieli.
Krzątająca się po pokoju żona, dostrzegła ze zdumieniem, 

że nieruchoma zwykle, jakby obumarła twarz męża błyszczy 
teraz jasno, jakby skupiła na sobie wszystkie promienie za­
chodzącego słońca.

kurencji międzynarodowej.
Skoczkowie zakończyli 

pierwszą fazę przygotowań 
technicznych. W pierwszych 
dniach skakali tylko na ma­
łych skoczniach terenowych, 
kładąc główny nacisk na wy­
bicie. Obecnie ukończyli budo 
wę trzeciej, większej skoczni 
terenowej, na której osiągnąć 
można skoki długości 30 me­
trów i podczas ćwiczeń przepro 
wadzać korektę lotu. Wśród 
skoczków panuje najbardziej 
optymistyczny nastrój.

— Korzyści, jakie odnieśliś­
my z systematycznego przygo 
towania w sezonie letnim i w 
jesieni, — mówi trener Koz- 
drufi. — przeszły nasze naj­
śmielsze oczekiwania. Zawod­
nicy w niebywale szybkim 
tempie dochodzą do formy i 
robią duże postępy. Na szczę­
ście skoczkowie mogą bez prze 
szkód wykonywać swój pro­
gram wyszkolenia przed igrzy

Kombinatorzy norwescy 
biegacze przebywają codzi 
nie sporo kilometrów. Ci, któ­
rzy ze względu na zajęcia za­
wodowe nie mogli przeprowa­
dzać racjonalnej zaprawy su­
chej jesienią, ustępują jesz­
cze znacznie swym kolegom, 
którzy przed opadami śnieżny 
mi zapamiętale biegali z kij­
kami po ścieżkach górskich. 
Nasilenie treningowe jest 
większe, niż w latach ubie­
głych. Po wstępnej, kilkudnio 
wej rozgrzewce, przystąpiono 
także do szczegółowego szko­
lenia technicznego.

J. NOGAJ

Ligowcy Węgier 
zakończyli rozgrywki 
Na Węgrzech rozegrano osi 

spotkań I ligi piłkar 
wyłoniła drugiego, obok 

;ofi. spadkowicza.
V6rds Lobogo So 

dwóch opróżnić

Marc 
by w
, • lęksrycH
i międzynarodowych, 
mniej na mistrzostwach. 
Olimpiadach, każdy tko

Daltze mecze »Zapainlczego Turnieju Miait«
Do końca odbywającego się Wrocławiu — Poznań —Wro- 

Zapaśniczego Turnieju Miast claw.
pozostały jeszcze dwa rzuty Najciekawiej zapowiada się 
spotkań. Na czele tabeli kro- spotkanie Warszawa — Kato- 
czy Warszawa, która przeko- wice. Zawody te wzbudzają 
nyw-ująco wygrała wszystkie duże zainteresowanie, gdyż 
dotychczasowe spotkania. Dru- jego wynik zadecyduje, która 
gie miejsce — z równą ilością z drużyn obejmie prowadze- 
punktów zajmują Katowice, nie.
posiadające gorszy stosunek W ramach tego meczu doj- 
podpunktów. Trzeba jednak dzie w dwóch wagach tj. ko- 
zaznaczyć. że drużyna stolecz guciej i pólśredniej do poje- 
na n>» . nai. dynku o moralny tytuł mi­

strza Polski na rok 1951. Jałt 
wiadomo zasłużony mistrz 
sportu Tobola (Górnik) i pię­
ciokrotny m'strz Polski wagi 

,. nólśredniej Gołaś (Górnik) nie
walczyły brali udziału w tegorocznych 
—- ■ indywidualnych mistrzo­

stwach Polski a pod ich nieo­
becność tytuły mistrzowskie 
zdobyli Kauc (CWKS Warsza 
wa) w koguciej i Neubauer 
(Stal Ożarów) w pólśredniej. 

Ciekawie zapowiada sie po­
nadto walka w wadze ciężkiej 
pomiędzy Michalskim (War­
szawa) a młodym stale poprą 
wiającym się zawodnikiem 
Kasperczykiem.

Drużyna gospodarzy wystą-

na nic walczyła dotąd z naj­
poważniejszym pretendentem 
do I miejsca w turnieju — Ka 
towicami oraz Poznaniem, z 
którymi niewątpliwie będzie 
miała ciężką przeprawę.

Ubiegłei niedzieli ------ ,...
z sobą Katowice I Poznań. 
Spotkanie to zakończyło się 
wynikiem remisowym 4:4. 
Dzięki jednak większej Ilości 
zwycięstw na łopatki. Kato­
wice zgodn'e zresztą z nrzeoi- 
sami regulaminu tezo turnie­
ju zdobvly dalsze 2 nunkty. 
Wprawdzie Katowice wystąpi 
ły do tych zawodów w nieco 
osłabionym składzie, bez cho­
rego Toboły, niemniej Poznań 
byl drużyną bardzo wyrówna 
ną. Na marginesie tego 
kania warto podkreślić 
właściwą postawę sęc 
Jeżewskiego z Bydgoszczy, któ 
ry przez swoje orzeczenia 
zniekształcił przebieg niektó­
rych walk szym SK<aazie z mistrza

W nadchodzącą niedzielę p0]skj Kaucem. Neubaucr 
odbędą się 3 dalsze spotkania: | wiciakiem na czele, 
w Krakowie — Łódź —Kra­
ków, w Nowym Bytomiu — 
Warszawa — Katowice i we

Gołaś, Berkowy, C.ryt 1 Kas­
perczyk. Również Warszawa 
zjedzie na Śląsk w najlep­
szym składzie z mistrzami

R-2-5500.1



SPORT str. 4 13. XII. 1951 r. =

Pomyślnif start
Curiosum

O Chocianowie w powie 
cie lubińskim mało kto 
zapewne słyszał, — a szko 
da! Miejscowość ta bo­
wiem jest o tyle ciekawa, 
iż posiada or.a jeden, je­
ny w całym powiecie klub 
sportowy ZKS „Stal", zaś 
ów klub wyróżnia się zno* 
wu tym, iż ma do czynie- 
dzaju PKKF-em '^Polsce, 
a mianowicie z PKKF-em 
w Lubiniu.

Natomiast PKKF w Lu­
biniu odznacza się taką 
własnością, że składa się 
on z dwóch działów: a) 
ekspedycja korespondencji 
do jednego, jedynego klu­
bu. czyli do „Stali" w Cho 
cianowie, b) kosza do pa­
pierów. przeznaczonego na 
przyjmowanie koresponden 
cji od tego jedynego klu­
bu.

Zasadniczo stosunek 
„Stal" Chocianów—PKKF 
Lubin dałby się określić 
fragmentem ze starej na­
rodowej piosenki p. L 
... przemówił dziad do o- 
brazu, a obraz do niego 
ani razu", gdyby nie oko­
liczność. iż „Stal" w Cho- 

nego z dziadostwem (du­
ża żywotność, wiele sekcji, 
wybudowanie własnego sta 
dionu itd.), a natomiast 
PKKF w Lubiniu nie ma 
znowu nic wspólnego z żad 
nym obrazem, chyba że- 
byłby to obraz noszący ty­
tuł „Martwa natura".

Albowiem sprawy wy­
glądają tak:

Na przykład „Stal" z 
Chocianowa pisze do PKKF 

w Lubiniu w sprawie roz­
grywek o puchar WKKF, 
jako że będąc jedynym klu 
bem w powiecie chce się 
zmierzyć z innymi powia­
tami, — tymczasem PKKF 
nic. A rozgrywki trwają i 
trwają. Stal urguje 1 urgu 
je, rozgrywki wreszcie się 
kończą, no i powiat Lu­
bin w ogóle nie bferze w 
nich udziału. A PKKF so­
bie pogwizduje: „Niech ży 
je sport, sport, sport..!"

Dalej, dajmy na to, 
„Stal" zdobywa normy do 
SPO. Zdobywa i zdobywa, 
pisze protokoły, wyszcze­
gólnia wyniki i osoby, wy­
syła to wszystko do PKKF 
do zatwierdzenia, a tu nic. 
Mija miesiąc, mijają dwa. 
mija pół roku, mija rok, 
urgensy, zapytania, pona-

glenia — bez skutku, 
PKKF milczy, jak zaklęty. 

Następnie, powiedzmy, 
„Stal" zwraca się w spra­
wie uruchomienia świetli­
cy w Chocianowie i apro­
bowania projektu robót re 
montowych. po porozumie-; 
niu sie z Powiatową Radą 
Narodową. A tu znowu mi 
roczku*S roczck itd^a za­
miast odpowiedzi „Stal" 
sobie może jedynie cyto-

cho wszędzie, głucho wszę 
dzie — co to będzie, co lo

Potem znowu, na ten 
przykład, „Stal" interwe­
niuje w sprawie pokrycia 
kosztów leczenia i zapomo 
gi dla jednego ze swych 
graczy ciężko kontuzjowa­
nego na meczu, i znów pły 
ną miesiące, pólroczki 1 
roczki, pomimo licznych ur 
gensów. a odpowiedzi, jak 
nie ma tak nie ma.

W zamian za to PKKF 
wysyła do „Stali" druki, 
nakazy, instrukcje „odnoś­
nie" organizowania imprez, 
brania udziału w uroczy­
stościach, dekoracji i wie­
lu innych ciekawych ale 
1 bez żadnych instrukcji 
wykonywanych przez wszy 
stkich spraw, co „Stal" 
kwituje sprawozdaniami do 
PKKF. a PKKF na nie od­
powiada jak zwykle, kiw-

I tak ta zabawa między 
jedynym klubem w powie 
cie i jedynym (na szczęście!) 
tego rodzaju PKKF-em w 
Polsce trwa 1 trwa, a bied 
na „Stal" rwie sobie wło­
sy z głowy i już doprawdy

Czy się rozwiązać, aby 
PKKF nie miał już komu 
posyłać ultrabanalnych ln> 
strukcji. a pism i inter> 
wencji „Stali" wrzucać do 
kosza. — albo też dążyć 
do tego, by ktoś ten cały 
PKKF wsadził do owego 
kosza, i kosz wyekspedio­
wał bardzo daleko poza 
Lubin.

„Stal" więc nas się ra­
dzi, którą z tych dwóch 
alternatyw wybrać. My 
rzecz prosta jesteśmy abso 
lutnie za wybraniem tej 
drugiej.

Zalecamy tylko, jeśli cho 
kosz, wysyłkę tele-

łyżwiarzy figurowych
Po raz pierwszy w historii 

łyżwiarstwa już w począt­
kach grudnia odbyły się za­
wody na stopniu centralnym. 
Na starcie pierwszych ogól­
nopolskich zawodów klasyfi­
kacyjnych w jeździe figuro­
wej widzieliśmy nasz cali 
wity powojenny dorobek 
tej gałęzi sportu.
Zastrzyk młodej krwi
. Walka na lodowisku w cza­
sie wykonywania precyzyj­
nych figur jazdy szkolnej j w 
jej tanecznej części programu 
— jeździe dowolnej, sprawiła 
nam najmilszą niespodziankę. 
Obok starych mistrzów, 
fli lodowej zobaczyliś 
pierwszy młodzież 1 
dzież, wyehowaną w 
trzeciego roku istnienia Tor­
katu. Nie tylko jej start jest 
jednak słusźną dumą powo­
jennego łyżwiarstwa. Ta nc 
wa, 12- i 15-letnia kadr 
walczyła z rutynowanj 
wodnikami, jak równi

wyprzedzała. 9 miejsce 
letniej Basi Jankowskiej ze 
Stali Katęgcice oraz dalsze, 
dobrze jednak noto’ 
miejsca młodziutkich jei 
leżanek klubowych: G 
sklej. Wawrzyniakówny j 
ki. to bezsprzecznie 
zdobycz w konkurencji ko­
biet.

W jeździe mężczyzn poziom 
15-!etniego Hnatyszyna ze 
Stali Katowice ora: 
starszych, a już za 
cych naszej średniej 
Szymocliy. Ledwiga. Koczyby 
z katowickiego Górnika i 
Kaczmarka ze Stali, gwaran­
tuje przy pilnym treningu 
tych łyżwiarzy, iż w najbliż­
szych latach nasza czołówka 
zdecydowanie się odmłodzi. 
Sytuacja w czołówce

Obok zastrzyku młodej 
krwi do naszego łyżwiarstwa, 
należy do pozycji dodatniej 
zapisać również .zdecydowaną 
poprawę klasy wśród naszej 
czołówki. Poprawa poziomu z CWKS. Łyżwiarkl te to 
łączy się również ze zmiana- czołowa stawka naszego łyż- 
mi. jakie nastąpiły po tych wiarstwa. Niestety po jeździe 
zawodach, szkolnej musiały się wycofać;

IV konkurencji kobiet, two- Wolska (CWKS) z powodu 
rżące dotychczas klasę dla kontuzji barku i Łaniewska- 
siebie Bursche i Hanna Dą- Gutowska. Sądząc po jeździe 
browska z CWKS-u musiały szkolnej. tworzyłyby one 
ciężko walczyć z Macurzanką czołówkę trzeciej grupy z 
z katowickiej Stali, która Coghen i Jankowską (Stal Ka 

ię na trzecim miej- towice).
minimalną różnicą wśród mężczyzn klasą dla 

. siebie był czyniący postępy 
której Osadnik oraz Sojka (Stal Ka- 

y w tych zawo- 
yyraźnie bez formy

walczono o u—

Bursche-Lmd zdobyła pi ie;sce na l klasyfikacyjnych zawodach elimi-
ych do łyżwiarskich mistrzostw Polski, które odbyły sif w ub. sobotę i niedziele na 

sztucznym lodowisku w Katowicach. (Fot.: N. Boronowski)'

grupę................ .... c
o ułamki punktów, towice), który 
Janina Jajszczoko- dach byl wvra

startować tylko łyżwiarze 
klasy mistrzowskiej, I 1 II 
(Klasa III startuje na stop­
niu wojewódzkim). Pozwoli 
to unormować starty, uniknąć 
niepotrzebnych wydatków na 
zawodników, których poziom 
odbiega od zadań, jakie mają 
imprezy centralne.

nie umocnić te pozycje 
i stworzyć całokształt warun­
ków, pozwalających na dal­
szą poprawą poziomu naszego 
łyżwiarstwa. Z problemami 
tymi łączy sie w pierwszym 
rzędzie właściwe szkolenie 
kadry instruktorskiej 1 sę­
dziowskiej. Następny etap — 
to obok dalszej troski o za­
wodników i umożliwienia im 
treningu pod fachowym okiem 
trenerów, jest mobilizowanie 
i doszkalanie sędziów łyż­
wiarskich.

Przy obecnym programie 
sezonu, przewidującym w 
dniach 5 i 6 stycznia zawody 
klasyfikacyjne na stopniu 
centralnym w Zakopanem 
lub Warszawie, mistrzostwa 
Polski (1. 2. 3 luty) oraz za­
wody klasyfikacyjne w Ka­
towicach (w początkach mar­
ca) sprawy te muszą dojrzeć 
w jak najszybszym czasie, 
a wyniki pozwolą naszemu 
łyżwiarstwu figurowemu

Trening 
podstawą wyników

Czym należy sobie tłuma- 

wodnlków już u progu sezo­
nu? Racjonalnym treningiem, 
opieką zrzeszeń i właściwą 
linią szkolenia. W treningu 
łyżwiarze przejęli zasadę: 
„trening podstawą wyników" 
i zasady tej przestrzegali tak 
zawodnicy, jak l kierownicy. 
W okresie letnim wielka rolę 
dla przygotowania kondycyj­
nego zawodników odegrały 
treningi i zdawanie norm do 
SPO. następnie balet 1 ćwi­
czenia specjalne. Tak przy­
gotowani zawodnicy mogli od 
pierwszego dnia uruchomie­
nia lodowiska rozpocząć inten 
sywne ćwiczenia bez obaw o 
przetrenowanie.

A o pilności łyżwiarzy 
świadczy fakt, iż każdego 
dnia o godz. 5.30 tafla Tor­
katu była zapełniona naszy­
mi czołowymi zawodnikami, 
którzy, pod opieką trenerów, 
udzielając sobie wspólnych 
uwag, kreślili bez wytchnie­
nia trudne figury, lub ćwi­
czyli skoki, piruety itp. ele­
menty jazdy figurowej.

Te warunki, o których 
wspomniałem j dobry 
opieka, jaką czuł zawodnik 
ze strony’ zrzeszenia, były 
bodźcami, które przyczyniły 
się do poprawy poziomu i do 
napływu młodzieży do szere­
gów naszych wyczynowców.

TERENOWI

15:3

ry sprzęt. brak tr0’ki

i Standzina (Stal Katowice) 
odbiegali od nich poziomem, 
wykazując jednak, iż repre­
zentują również czołową kla-

Z klasyfikacją łączy sią 
■łaściwa selekcja zawodnl- 
5w na klasą centralną (ogól- 
opolską),

wa. Ziajówna. Jadwiga Dą- (przetrenowanie). Wrocławski 
browska Bialousówna 1 .,

KORESPONDENCI

To i owo

NWrl

Taki zarząd 
należy zmienić

Dobrze wykorzystany 
obiekt

Lenistwo, 
czy brak inicjatywy?

Kiedy dyrektor 
jest uparty...

Klasyfikacja
Katowickie zawody, obok 

możności zorientowania się w 
ktualnej formie zawodni- 
ów. umożliwiały sklasyfiko­
wanie startujących według 

lednolitej klasyfikacji GKKF. 
Do klasy mistrzowskiej KO­
BIET, obok Bursche i Dą­
browskiej. które posiadały 
już tę klasę, zakwalifikowały 
się: Macurzanka, Jajszczoko- 
wa, Ziajówna (dawn. I klasa). 
Do klasy pierwszej Bialo- 
usówna (dawn. II klasa); z 
dotychczas nie sklasyfikowa­
nych osiągnęły: Jankowska — 
klasę II. Coghen. Gojna 
i Gburska klasę III. Z MĘŻ­
CZYZN. obok posiadających 
już minimum do klasy mi­
strzowskiej — Osadnika. Soj­
ki. Groberta. Staniszewskie­
go i Standziny. osiągnął tę 
klasę na tych zawodach Pa­
weł Wrocławski. Z nie sklasy 
Pikowanych osiągnęli mini* 
mum klasy II: Kaczmarczyk. 
Szymocha, a klasy III — 
Koczyba, Ledwig 1 Hnaty-

— .,r~.jest jak 
tzn. 15 godzin zagwa- 

------ rozwoju ho- 
łyżwiarstwa.

na ten temat, cyfry mó- 
za siebie.

stępnych zawodach 
blu centralnym będą

Aktualne problemy
Nie znaczy to. Iż możemy 

sobie powiedzieć, że zaczyna 
być dobrze, lub też. « jt=t 
dobrze. Zadaniem sekcji łyż­
wiarstwa GKKF, zad—" 
oddziałów zrzeszeń jest

------------------------------------------------------------------- ,

Notatnik narciarza
® Sekcja narciarska GKKF 

wysunęła kandydatów na 
sędziów międzynarodowych: 
dr Załuskiego, Pielińskiego, 
Kozdrunia, Fischera, Wójna-

Rada trenerów 
łyżwiarskich...

WARSZAWA^ PTMydlum wkcli

/zyb' iej 7 k’ ib" r' w aFZ,,'i'l,£ 

Bogdan. ^Kowai-k, wadaw i 

Ja°^Łódź.OrSI Gla;e"’**

... i lista sędziów 
państwowych

kołnierze a dolary

Artykuł ten nie byłby peł­
ny. gdybyśmy nie poruszyli 
sprawy treningu łyżwiarzy

Rozkład godzin 
obiekcie sportowym 
15:3. 15
rantowano dla

Nie chciałbym

W rozkładzie tym uderza 
br=l: treski o stworzenie wa­
runków na podbudowę spor- 

oyiy 'tu lodowego — mam na my- 
niły śli i hokej. Jeśli sekcje łyż­

wiarskie posiadają dwa razy 
w tygodniu po dwie godziny 
tafli dla swych członków, to 
godzin tych nie należy brać 
pod kątem łyżwiarstwa figu­
rowego. Godziny te, to rów­
nież pierwsza faza treningu 

:e zaczyna <lla przyszłych hokeistów, 
ż. że jest którzy powinni zdobywać po- 
lekcii łyż- czątkowe umiejętności pod 
zadaniem kierunkiem Instruktorów lyż- 

■ ' wiarstwa, a nie w czasie tre­
ningu hokejowego, kiedy kij 
hokejowy służy nie do gry.

do podpierania się zawod-

ra, Boskiego, Bośniackiego. Pa 
włowskiego L. Klasę sędziów 
państw. otrzymali ponadto: mgr 
Korosadowicz, Fuchsa, mgr 
Czaczko, K. Kowenicki, prof. 
Leszko, Bujak Franciszek, Ry- 
szówna Honorata, Skrbeńskl 
Kazimierz, mgr Peksa, mgr Ku 
kia, Kn-kor, Górka, Szewczyk. 
Murmań, Kaliciński, Holeksa 
Karol, Łupinek Henryk. Wró­
bel Tomasz, Zajączek Włady­
sław, Morzol Paweł, Silwerio, 
Kozdoń, Rybicki Stanisław z 
Katowic, Kowalczyk i Mro­
zowski, Ramio Mieczysław 
Trilhauf M.. Jabłoński Zyg­
munt Sawicka S., Kplanek 1

® 15 grudnia kończy się 
olimpijski obóz narciarzy na 
śniegu. Od 16 grudnia zawod­
nicy powrócą do domu i będą 
codziennie dochodzić na tre­
ningi pod kierownictwem tre­
nerów państwowych. Zawod­
nicy, zamieszkujący stale poza 
Zakopanem, będą w tvm okre 
sic zakwaterowani w W.O.K.F.

WARSZAWA.^Prazydluin sekcji

JAZDA szybka^ Wldelaka Kai
. iż ściślejsza wapół- 
sekcji hokejowych z 
:kiml przyczyniłaby 

szego sportu lodowego.
Bolesław Staniszewski

O W przededniu miedzystre- 
fowego finału pucharu Denisa, 
OSA — Szwecja, czołowy teni- 

ista amerykan 
i, Jack Kra-

•ych rodaków 
na łamach pra- 
y przed niedo-

iwnika. Na do­
wód dobrej for- 

:wedów, 
przyta 

son —

Wiktorii, Rosę jest sklasyfiko- 
trzecia rakieta Au- 
ida wspaniały for- 
s głębi kortu, zna 
ne arkanu sztuki 
byó może, już teraz 

jest najlepszym tenisistą au­
stralijskim. Danidsson przegrał 
« Ross ś:5, 5:1, 7:5, 5:3, 3:5.

ze świata
Q Pięciodniowy, panamery- 

kański wyścig automobilowy.

Estrada Meno cal. Jego wóz roz 
bil sie doszczętnie w pobliżu 
miejscowości Cazaca. Na dru­
gim etapie zdarzył sie drugi

szosy, wskutek czego siedzący 
obok kierownicy jej ojciec po­
niósł ómicró na miejscu. Pauni- 
ni jechała na Alfa Romeo. IF

zów. Meldunków z dalszych eta 
pów na razie brak. 1

• . ® W czasie od 27 grudnia 
do 9 stycznia w ośrodku nar­
ciarskim GKKF w Zakopanem 
odbędzie się obóz kondycyj­
no - szkoleniowy dla najlep- 

wołanych zostanie 39 zawod­
ników z różnych WKKF. Tre­
ningi będą prowadzone przez 
czołowych instruktorów.

® Ostatnio nadeszły z za­
granicy transporty sprzętu 
narciarskiego z importu. Sek­
cja narciarska GKKF opraco­
wała już rozdzielnik przydziału 
sprzętu, który zrzeszenia po­
winny odebrać z CHSS i SZ 
w terminie do 22 grudnia.

® 20 grudnia odbędzie się 
w Warszawie rozszerzone po­
siedzenie komisji wyszkole­
niowej sekcji narciarstwa 
GKKF. Zadaniem konferencji 
jest ustalenie wytycznych od­
nośnie szkolenia na odcinku 
turystyki narciarskiej celem 
uzgodnienia poglądów z ko­
misją turystyki narciarskiej 
PTTK.

® Liga Morska organizuje 
trzy turnusy obozów szkole­
niowych dla zawodników i in 
struktorów sportu bojerowego. 

Obozy odbędą się w Gi­
życku w następujących ter­
minach: od 10 do 21 stycznia, 
od 24 stycznia do 4 lutego, oraz 
cd 9 do 19 lutego. Na trzecim 
turnusie przewidziane jest 
szkolenie instruktorów. Na 
wszystkich turnusach * Liga 

Morska rezerwuje część miejsc 
dla zawodników zrzeszeń spor 
tewych (od 15 miejsc).

® Sezon saneczkowy roz- 
pocznie się w bież, roku 30 
grudnia zawodami inaugura­
cyjnymi w Kowarach. Zawo­
dy organizuje ZS Górnik. (K)


